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w O  L A C
Z \G A D K Ó W  A  UCIECZK A

—  Znikł! To twoja wina. Po co pożyczyłeś 
ozuk magicznych. v

mu podręcziJka 
(R ic et Rac)

Mazu/skie chwyty
W  porcie gdyńskim zdarzył się 

wypadek. Wskutek pęknięcia łań­
cucha, z pokładu wielkiego pa­
rowca spadła kotwica i zaryła 
się w piasku na głębokości kilku 
metrów.

Posłano po nurk*. Okazało się, 
te nurek zachorował. Komenaant 
portu zwrócił ‘się wobec tegc do 
obywateli z zapytaniem, czy nie 
zechciałby który przywdziać ska­
fandra i opuścić się z łopatą na 
dno morza.

Ochotnik znalazł się natych­
miast. Był nim mazur z pod W ar­
szawy. Wiożył sobie na głowę 
hełm oszklony, wziął łopatę i o- 
puścił się po drab,nie do wody. 
Minęło kilka minut i raptem za­
dźwięczał dzwonek na aiarm. Ma 
zura wyciągnięto.

—  Co się stało? —  pyta kornen 
dant portu —  Może łopata niedo­
bra?

A  na to mazur:
—  E, co tam łopata.. Tylko, 

psiakrew, od kwadransa próbuję 
splunąć w dłonie i ani rusz!

Pow rót taty
Już dawno północ wybiła, a 

czcigodny ojciec rodziny nie wra 
ca, Wprawdzie uprzedził, że ma 
ważne posiedzenie, ale małżonka 
zna się na tem.

M ija jeszcze godzina, na źwi- 
TZę alejki rozlegają się niezbyt 
rytmiczne kroki, wreszcie pod ok 
nem słychać szmer.

— Adaś, to ty? —  pyta żona 
przez okno

—  Taak... to ja .
—  Może ci rzucić klucz?
—  Klucz mam, ale bądź taka 

dobra i rzuć mi dziurkę od klu­
cza. bo gdzieś się zapodziała.

w  Ja p o n i i

—  Jeśli nie będizesz grzeczny, 
to nie pojedziesz zobaczyć, jak 

wujcio robi sobie narakiri.
iRic et Rac)

Różnica poglądów
Wytwórca filmów amerykań­

skich, znany i na naszym ryu 
ku Samuel Goldwyn z Hollywood, 
bawił niedawno w Londynie. Za­
łatwiając najiozmaUsze intereoj, 
odwiedził Bernarda Shawa i za­
proponował mu napisanie sce­
nariusza komedii.

Snaw zgodził się zasadniczo, 
ale kiedy zaczęto omawiać draż­
liwą sprawę honorarium, wyszła 
na jaw  ogromna rozbieżność. P i- 
saż chciał dostać dużo, przedsię­
biorca dawat znacznie mniej.

—  Widzę —  rzekł wrastacie 
Shaw —  że nie dojdziemy do po- 
lozumienia.

—  A  dlaczego?
—  Bo nasze upodobania są 

sprzeczne. Pan jesteś rozmiło­
wany w sztuce, a ja  w . pienią­
dzach

Zam ieszanie
Na dworcu Głównym w W ar­

szawie, czterej panuwie wsiada­
ją  do wagonu pociągu pospiesz­
nego. Do odejścia jest jeszcze do 
bry kwadrans, to też wyciąga­
ją  karty i zaczynają grać w bry­
dża.

Nagle pociąg rusza, robi się 
zamieszanie, słychać krzyk Je­
den z czterech pasażerów wyska­
kuje i biegnie wzdłuż peronu, 
v ołając:

— Moja waliza! Moja wal tal
Okazało się, ie zostawił rzeczy

w poczekalni. Bileter, który ob­
serwował tę scenę, odzywa się 
ze współczuciem w głosie:

—  Nn i co pan tera*, zrobi? Po 
ciąg już odszedł

Na to podróżny:
—  Dam sobie radę. pojadę na­

stępnym, Ale co zrob'ą moi kole­
dzy ? Oni tylko odpruwadiali 
mnie na pociąg.

Głos kib!ca
W cukierni Draci Studnia na 

Bielańskiej pan Izydor W ajntra- 
ub gra w szachy. Kibicujący Mo- 
zes SztykKold odzywa się ni w 
pięć ni w dziew.ęć.

—  Panie Izydor, ja panu zale 
cam większą skromność.

—  Nu, nu —  odpowiada gracz 
pochłonięty zagmatwanym gam 
bitem —  co za skromność?

—  Pan nie opuszczasz firanek 
Ja pana wczoraj widziałem przez 
okno, jak pan caloiwałeś swoją 
żonę.

—  Zdawało się panu, panie Mo 
zes. Ja wczoraj byłem w Katowi 
cach

— T e r a z  - -  p o w i e d z i a ł  p .  
M a j l o c h  B a u m s z i o k  d o  s w e g o  
p r z y j a c i e l a ,  p .  B e n k a  N u m e r a  
t o r a  — t e r a z ,  k i e d y  j e s t e m  b o ­
g a t y ,  d l a c z e g o  j a  n i e  m a m  b y ć  
s z l a c h c i c ?

1 z m i e n i ł  n a z w i s k o  n a  M i ­
c h a ł  O l g i e r d  D r z e w i n a  -  D r z e -  
w i n o w s k i .

— A t e r a z  — p o w i e d z i a ł  — 
k i e d y  j a  j e s t e m  p o l s k i  s z l a c h ­
c i c ,  k o n t u e z o w i e c ,  p s i a k r e w ,  
j a  s i ę  i d ę  z a p i s a ć  d o  k l u b u .

— D o  j c '  i e g o  ' j  s i ę  k l u b u  
z a p i s z e s z ?  — s p y t a ł  p. B e n i e k  
N u m e r a t c r  — z  t a k i m  n o s e m ?

— W s z y s t k o  j e d n o .  R y b a c ­
k i  m o ż e  b y ć ,  m y ś l i w s k i . . .

— P o  p i e r w  ~~e, h i e  n i e  
p r z y j m ą ,  a  p o  d r u g i e  c o  z a  i n ­
t e r e s  z a j ą c e  ł a p a ć ?  K u p o w a ć  
z a j ą c e  t o  j e s t  i n t e r e s ,  a l e  
n i e c h  ł a p i e  k t o  i n n y .  J a  t o b i e ,  
c o  p o w i e m ,  D r z e w i n a  -  D r z e -  
u i n o w s k i .  T y  s i ę  z a p i s z  d o  
w y ś c i g o w e g o  k l u b u .  T a m  j e s z  
c z e  n a s z y c h  p r z y j m u j ą ,  a  i n t e  
r e s  n i e n a j g o r s z y ,  j a k  k t o  u m i e  
k o t o  k o n i a  c h o d z i ć .  T y  s o b i e

k u p  w y ś c i g o w e g o  k o n i a  i  w a ­
l a j  d o  k l u b u

— P o c o  j a  m a m  k u p o w a ć  
k o n i a ?  J a  s i ę  t a k  z a p i s z ę .

— N o b l e s s e  o b l i g e .  B e z  k o ­
n i a  c i ę  n i e  p r z y j m ą .

— C o  t o  j e s t  n o b l e s s e  o b l i g e ?
— T o  s i ę  t a k  m ó u n  m i ę d z y  

s z l a c h c i c a m i ,  j a k  n i e  m o ż n a  
z r o b i ć  k a n t u .

— N i e c h  b ę d z i e .  T o  j a  k u ­
p i ę  k o n i a .

P o  k l i k u  d n i a c h  p .  M i c h a ł  
O l g i e r d  D r z e w i n a  -  D r  z  : v i -  
n c w s k i  b y ł  w ł a ś c i c i e l e m  w y -  

[ . t c i g o w e j  k l a c z y  „ P a s s i o n a ­
r i a ”  i  c z ł o n k i e m  e l e g a n c k i e g o  
k l u b u .  W c a l e  n a w e t  n i e  n a ­
r z e k a ł  n a  w y d a t e k ,  g d y ż  „ P a s -  
s i o n a r i a ,‘ b r a ł a  b i e g i ,  j e d e n  p o  
d r u g i m ,  j a k  n a  z a m ó w i e n i e  i  
w k r ó t c e  w y o i ł a  s i ę  n a  c z o ł o ­
w ą  f a w o r y ’ k ę  s e z o n u .

—  „ P a s s i o n a r i a ”  w e ź m i e  
D e r b y ,  j a k  d w a ,  a  d i v - c z t e r y  
— t w i e r d z i l i  z n a w c y  — o t ,  c o  
z a  s z c z ę ś c i a r z  z  t e g o  D r z e w i ­
n y  -  D r z e w i n o w s k i e g o .

— A  w i d z i s z ?  — V — tó-

W  PR A C O W N I M ALARSKIEJ

—  Zapłacę pani całe zalegle komorne, pani Petronelo!
—  To chyba n.emożuwe?
—  Oczywiście, że to nieprawda, ale potrzebny byl mi do obrazu 

wyraz zdziwienia na pani twarzy

Nagrobek dlr ł  be
N i e s ł a w i e  B e b e  s p o c z y w a  w  r y m  g r o b i e ,  

n i k t  p o  n i m  n i e  p ł a c z e ,  n i k t  n i c  j e s t  w  ż a ł o b i e .

C h o ć  z e ń  s i ę  z r o d z i ł a  n i e j e d n a  k a r i e r a , 
k a ż d y  g o  s i ę  g o r ą c o ,  j u k  m o ż e ,  w y p i e r a .

C h c i a ł o  z g n ę b i ć  o p o z y c j ę ,  z n i s z c z y ć  n a r o d o w c ó w .  

N a r o d o w c y  s i ę  ś m i e j ą ,  a  B e b e  w  g r o b o w c u 1 

C z a s e m  t y l k o  j a k i ś  s k a n d a l i c z n y  p r o c e s  

j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  p r z y p o m n i  o w o c e . . .

P r z e c h o d n i e  g r ó b  m i j a j ą ,  i d ą c  w  s w o j ą  d r o g ę ,

w a ł  p .  N a m e r a t o r  — M e  m ó ­
w i ł e m ?  D a ł e ś  z a  k o o y ł ę  t r z y  
t y s i ą c e ,  a  d z i ś  k a ż d y  z  p o c a ł o ­
w a n i e m  r ę k i  d a  c i  d z i e s i ę ć .

-  T a n i e j ,  j a k  z a  d w a d z i e ­
ś c i a  n i l  o d d a m .  N o b l e s s e  
o b l i g e .

N a g l e ,  p e w n e g o  r a r i w a ,  p  
D r z e w i n a  - D r z e w i n o w s k i ,  l e ­
ż ą c  j e s z c z e  w  ł ó ż k u  o t r z y m a ł  
t e l e f o n .

-  „ P a s s i o n a r i a ”  z d e c h ł a  — 
d z w o n i ł  p r z e r a ż o n y  t r e n e r .

— C o  s i ę  s t a ł o ?  — w r z a s n ą ł  
h o d o w c a .

— Z a p l ą t a i a  s i ę  ł b e m  w  ł a ń ­
c u c h ,  p r z e w r ó c i ł a  n a  p o d ł o g ę  
i  u d u s i ł a -

fi lubo wiec wkrótce przy­
szedł do siebie.

- S ł ó w k a  n i k o m u  n i e  m ó ­
w i ć .  S t a j n i ę  n a  k l u c z  i  a n i  
m r u - m r u

B l a d y  i  s p o c o n y , "  p o p ę d z i ł  
d o  k l u b u .

— P a n o w i e  — o g ł o s i ł  w  b u ­
f e c i e  — p u s z c z a m  „ P a s s i o n a -  
r i ę ”  n a  l o t e r i ę .  S t o  b i l e t ó w  p o  
s i o  z ł o t y c h .  C i ą g n '  m e  j u z  z a ­
r a z .  N a g w a ł t  p o t :  z e b u j ę  p i e ­
n i ę d z y .

— D a w a j  p a n  b i l e t y 1
— B i o r ę  d z i e s i ę ć !
— P i ę ć  b i l e t ó w  d l a  m n i e !
— P r o s z ę  o  b i l e t !
H o d o w c a  w  l o t  r o i j j i Z c J a ł

b i l e t y  i  j u ż  w  p ó l  g o d z i n y  p o  
t y m  s z c z ę ś l i u p m  w y b r a ń c e m  
f o r t u n y  i w ł a ś c i c i e l e m  „ P a s s i o -  
n a r i i “ b y ł  j e d e n  z  n a j m ł o d ­
s z y c h  c z ł o n k ó w  k l a b u .

— N o ,  j e d z i e m y  d o  s t a j n i  — 
z a k o m e n d e r o w a ł  p .  w i n a -  
D r z e w i n o w s k i  — b i e r z  p a n  k o ­
b y ł ę .

N a  s p o t k a n i e  o b u  p a n ó w  
w y s z e d ł  t r e n e r  z  t w a r z ą  z a ­
s m u c o n ą  i  b o l e s n y m  w z r o  
k i e m .

— G o d z i n ę  t e m u  „ P a s s i o n a ­
r i a " p a d ł a  -  d o n i ó s ł  i r t  ż a ł o ­
b n ą  w i e ś ć .  —  P o w i e s i ł a  s i ę  n a  
t a ń c u  c h a .

— C o  p a n  p o w i e s z ?  — z d z i ­
w i ł  s i ę  p .  M i c h a ł  O l g i e r d  — a  
t o  d o p i e r o  w y p a d e k .

— Z d e c h ł a ?  —  p r z e r a z :  t  
s i ę  w y b r a n i e c  f o i  ł u n y  — c o  z a  
n i e s z c z ę ś c i e !

— T r u d n o  — r z e k ł  k ł u h o -  
w i e c  — w y p a d k i  c h o d z ą  p o  
l u d z i a c h .  A l e  n o b l e s s e  o b l i g e  
Ż e b y ś  p a n  n i e  b y ł  s t r a t n y ,  
z w r ó c ę  p a n u  s t a w k ę .  O t o  p a ń ­
s k i e  s t o  z ł o t y c h .

Z  t e m i  s ł o w y  p .  D r z e w i n a -  
D r z e w i n o w s k i  w s p a n i a ł y m  g e ­
s t e m  o d b y ł  p o r t f  d  i  z w r ó t i ł  
m ł o d e m u  k o l e d z e  j e g o  p i e n i ą ­
d z e ,

—  Żadnej nadziei! Glór/im wy­
grana padła o trzy numery dalej, 

(R ic et kac)

p i e s e k  c z a s e m  p r z y s t a n i e  i  p o d n i e s i e  n o g ę . . .

A. Z,

Z A M IŁ O W A N IE  DO TE C H N IK I

—  Proszę mi dać ostatni numer „Małego inżyniera"

Powtórna owacja
Podczas pobytu w Glasgow, 

słynna śpiewaczka francuska Ma 
ria Mahbran wystąpiła w operze 
tamtejszej. Sukces był oszałamia 
jący. Artystkę zarzucono kwiata­
mi, a jakiś entuzjasta, siedzący 
w loży tuż pizy scenie, rzucił do 
stóp śpiewaczki banknot stufun- 
towy. Przypuszczano, ze to list 
wielbiciela talentu, to też rozle­
gły się okrzyki;

—  Odczytać! Odczytać.
Partner artystki, podniósłszy

banknot z poułogi, zaczął:
—  Bank Angielski... Sto funtów 

szterlingów... Okazicieluwi kasa 
wypłaci...

Lecz w tejże chwili Maria Ma- 
libran przerwała mu lekturę:

—  Panie i panowie —  rzekła—  
ten list nie był aaresowany do 
mnie, lecz do ubogich tego mia­
sta!

I wielkiej artystce zgotowano 
powtórną owację.

Pociąg  przeszkadza
Mazurkiewicz spotyka na No­

wym Świecie swego serdecznego 
przyjaciela Frąckiewicza.

—  Pójdziesz ze mną do kina 
na ten obraz? Byłem juz dwa ra­
zy....

—  Dwa razy! To pewnie coś 
wspaniałego?

—  Jakby ci tu powiedzieć., 
Obraz średni, ale jest taka sce­
na, w której bohaterka staje 
nad rzeką i zaczyna się rozbie­
rać. Wtem nadjeżdża pociąg i 
wszystko zasłania. Ale któ .wie, 
może tym razem puciąg się spóź­

ni. Chodźmy

Now e czasy
Pracownię artysty - malarza 

odwiedza łęgi dorobkiewicz. 
Rzecz zrozumiała, ie malarz wy­
łazi wprost ze skóry, byle mu 
sprzedać jaki obraz.

—  Proponuję szanownemu pa­
nu —  mówi —  ten widok zatoki 
Puckiej. O, tu płynie lodź żaglo­
we, tu są rybacy, tu fruwają me­
wy i inne ptaki, tu jest słońce..

—  Nie —  przerywa dorobkie­
wicz —  to nie dla mnie. Ja szu­
kam czegoś bardziej nowoczes­
nego.

—  To da się przerobić —  wo­
ła zrozpaczony malarz —  to da 
się Przerobić. Zamiast łodzi ża­
glowej wymaluje panu pancer­
nik, „ zamiast ptaków —  samo­
loty bombo.’cel

Szkockie k łopoty
Wzorowy urzędnik Joe Mac‘Or 

lan zjawia się w biurze o pół 
godz.ny za pożno. Wściekłość 
ogarnęła szefa, t o  też odzywa się 
ostro;

—  Panie Joe, wypraszam sobie 
takie postępowanie!

—  Wypadek, panie dyrekto­
rze, nieszczęśliwy wypadek. Mia­
łem aziś rano fatalnego pecha. 
Wskutek własnej nieostrożności 
nacisnąłem zoyt silnie tubę z pa­
stą do zębów

—  No i co?
—  Wpychanie tej pasty z po­

wrotem do dztórk’ zajęło mi pół 
godziny czasu.

Aoy nic nie stracić
Mecenas Maurycy Tartakower 

kupuje w sklepie neseser skó­
rzany.

—  Czj mam 70 panu zawinąć? 
pyta kupiec.

—  Nie, nie warto Włóż pan 
sznureczek i papier ao środka.

W zoo
Dziadek oprowauza wuuka po 

ogrodzie zoologicznym na P la ­
dze. Siedmioletni chłopaczek ga­
wędzi :

—  Dziadziu, czy lew może IM  
do nieba?

—  A.lez, skądże, Iwy do nieb* 
nie idą. |

—  A  ty, dziadziu?
—  Ja mogę, oczywiście, mogę,
—  A  coby było, gdyby ciebie 

zjadł lew ?

Aforyzm y
Małżeństwo jest główną przy­

czyną wszystkich rozwodów.
Pesymista jest to żonaty opty­

mista.
Nowoczesna kobieta nia Jwił 

taka, jak ja  malują, lecz TJta, 
jak cię sama maluje.

Panowie wolą blondynki. Zw ła­
szcza ci, Którzy poślubili bru­
netki.

Niespodzianka
—  Nie natógaj, kochana. D<£- 

staniesz prezent, ala nie po™iem 
jaki, gdyż chcę ci zrubit niespo- 
dzis nkę.

—  O, to mów zaraz, gdyż naj. 
większą dla mnie niespodzianką 
będzie, jeżeli dotrzymasz słowa.

Kiepski dźw ięk
Do baru wchodzi zawiany je­

gomość, zamawia pół czarnej 'I  
rzuca na stół faiszywą dwuzło­
tówkę.

—  Pańska moneta kiepski, 
azwi ni —  roni uwagę rt~ .aur*- 
tor.

—  Patrzcie go —  mruczy goSó 
—  za głupie pół czarnej zachcia­
ło mu się Dzwonów Kornewil- 
skich.

Kom plikacje
Mazurkiewicz dostał się pod 

samochód. Wyciągnięto go ze kła­
maną nogą 1 odwieziono ao szpi­
tala Po kilku tygodniach jeden z 
przyjaciół przychodzi do kance­
larii szpitalnej, by zasięgnąć ję- 
zyKa.

—  Jak fam Mazurkiewicz?
—  A, nieźle, nieźle —  odpowia­

da urzędnik —- ale nie udało się 
uniknąć powiKłań.

—  Mianowicie?
—  Pański przyjaciel zaręczył 

się z pielęgniarką.

Nie m ów  tak głośno I
—  Tatusiu, pan nauczyciel po­

wiedział dziś, że niektóre zwie­
rzęta zmieniają uwe futro co 
roku.

—  Nie mów tak głośno, bo 
jeszcze mamusia usłyszy.

Dlaczego* nie krzyczała?
Matka: —  Diaczegoś nie krzy­

czała, gdy cię ten drab cało­
wał?

—  Bałam się, bo mi zagroziła
—  A  czem ci groził?
—  Powiedział, że jeśli krzyk­

nę, to mrie już więcej nie poca­
łuje.

Kiedy profesor popełni błąd ortograficzny.


